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Go nowe rządy dały klasie robotniczej?
Wzmacniajmy nasze organizacje.

Z naczne polepszenie się sy tu ac ji g o spodar­
czej P o lsk i w  ciągu ostatn iego  pó łrocza, po ­
lepszenie w ybitn ie  czasow e, uzależnione w  naj­
w iększym  stopniu od n iesłychan ie  k o sz to w n e­
go dla kolei eksportu  polskiego w ęg la  do Anglji, 
nię zostało  w y k o rz y s tan e  p rzez  R ząd  w  celu 
dokonania sanacji ży c ia  gospodarczego  Polski.

Nic nie zosta ło  uczynione, b y  ro z sze rz y ć  i 
u zd row ić ry n ek  w ew n ę trzn y . D rożyzna obni­
ży ła  pow ażnie poziom realnych płac robotni­
ków , a za tem  sp o w o d o w ała  dalsze kurczen ie  
się  konsumcji. w e w n ą trz  kraju . „P o d w y żk i1* 
p łac robo tn iczych  n aw e t w  p rzedsięb io rstw ach  
p ań stw o w y ch , nie dosięg ły  w zrostu cen. B ud­
żet rodzin  robo tn iczych  i u rzędn iczych  dalej 
się skurczył.

Stosunki k red y to w e  poza zupełnie teo re ty cz - 
nem  obniżeniem  oficjalnej s to p y  p rocen tow ej 
są  zupełnie tak ież , jak  p rzed  trzem a  k w a r ta ­
łami.

Nikt nie w e jrza ł w  stosunk i p rodukcy jne  i 
nie zosta ł dokonany żaden  k rok  ku u sp raw n ie ­
niu i po tanieniu  produkcji, m imo k rz y k u  g ło ­
śnego całego  sp o łeczeń stw a  o kon tro lę . A nkie­
ta  o ko sz tach  produkcji pozostaje  ciągle w  sfe­
rze projektów, bez końca p rzesy łan y ch  od u- 
rzędu  do u rzędu .

Nie poszed ł R ząd  ani o jeden  k ro k  dalej ku 
realnej w alce  z  rujnującą P olskę gospodarką 
karteli kapitalistycznych i u trzym uje  np. nadal 
w  k arte lach  w ęg low ym  i naftow ym  p ań stw o w e 
zak ład y  w  fo li so lidarnych  z re sz tą  kapitalistów  
„holowników** cen na w ęgiel, naftę itp. w ciąż 
w górę i w  górę.

P o d  w zględem  polityk i podatkow ej nic nie 
zm ieniło się na lepsze, a  p rzec iw n ie  pogorszy­
ła się znacznie sytuacja szerokich w arstw  
robotniczych i chłopskich. Z w iększa się w ciąż  
w ysok ość podatków pośrednich w  budżecie 
P aństw ow ym , nic natom iast nie słych ać o ścią­
gnięciu podatku  m ajątku  i podniesieniu p o d a t­
ków , obciążających obszarników, kapitalistów  
i fab rykan tów .

P ozosta je  w  pow ie trzu  p rzy rzeczen ie  rządu , 
złożone p rzez  poprzedniego  p re zy d en ta  min, 
B artla  w obec delegatów  Komisji C entr. Zw. 
Zaw . o „p rzy jazn y m  stosunku** rządu  do p o stu ­
latów  robo tn iczych  w  dziedzinie płac. Nie zm ie­
niło się nic w  dziedzinie u s taw o d a w stw a  socjal­
nego. A obiecana p rzez  p. B artla  n ap raw a  u s ta ­
w o d aw stw a  ochronnego i zabezpieczeniow ego 
o raz p rzy rzeczo n e  p rzed  dw om a m iesiącam i 
u staw y  o ubezpieczeniu na starość pozostają 
ciągle w  sferze projektów.

P ro jek t n iesłychan ie  pilnej u s taw y  o sądach  
Drący w ałęsa  się gdzieś po u rzęd o w y ch  poko­
jach i b iurkach . W ydan ie  tak iej u s ta w y  m oże 
Drzecież jedynie zapew nić  w ykonan ie  łam a­
nych dziś ustaw . Nie s ły szy m y  do tąd  i nie w ie- 
n iy  o w ydan iu  rów nie pilnej u s ta w y  o inspek­
cji pracy, k tó rab y  d aw ała  inspek to rom  m oż­
ność dopilnow ania przepisów  p ra w a  o 8-godz. 
dniu p racy , urlopach  i ca łem  u staw o d aw stw ie
°chronnem . N iem a d o ty ch czas  go tow ego  p ro-
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jek tu  zm ian (now elizacji) u s ta w y  o zabezpie­
czeniu na w ypadek bezrobocia.

Jeśli chodzi o w alkę z bezrobociem  już dziś, 
i o p rzy g o to w an ie  planu robó t publicznych na 
chw ilę, g dy  czasow o polepszone stosunki w 
p rzem y śle  p ry w a tn y m  znów  u legną p o g o rsze­
niu — i w  tej dziedzinie R ząd, n ies te ty , nic do ­
ty ch czas nie uczynił, poza odbyciem  szeregu  
konferency j u rzędow ych . P om oc d la 200 ty s ię ­
c y  bezro b o tn y ch  za re jestro w an y ch , p o zo sta ją ­
cych  d o ty ch czas  b ez  p racy , ograniczana jest 
coraz w ięcej. N aw et p rzy jśc ie  z pom ocą w  w ę ­
glu, m ące i ziem niakach dziesią tkom  ty s ięcy  
pow olnie k onających  n a  b ruku  w ielkich  m iast 
i ośrodków  p rzem y sło w y ch  z głodu biedaków  
— za ła tw ia  się w  n iesłychan ie  powolnem  tem ­
pie, tak  znam iennie różnym  od szybkośc i d ec y ­
zji, gdy  chodziło  o podniesienie pensji dla k o r­
pusu oficerskiego. P om oc t. zw . doraźna dla 
bezrobotnych ulega coraz dalszym  ogranicze­
niom. N iedaw no w y d an e  p rzez  R adę m inistrów  
p rzep isy  pozbawiają prawa do zapomogi tych  
w szystk ich  robotników, dziesią tk i m iesięcy  po­
zo sta jący ch  bez p racy , k tó ry ch  w a rto ść  um e­
blow ania p rz ew y ższ a  500 z ło ty c h !'

Co go rsze  k o n k re tn e  posunięcia rządu , zm ie­
rza jące  do „przygotowania** n ap raw y  sto sun­
ków  gospodarczych , idą po linji u sadaw ian ia  
w  roli u rzęd o w y ch  rzeczoznaw ców  w  sp ra ­
w ach  „uzdrowienia**, n a jw yb itn ie jszych  p rzed ­
staw icie li „Lewiatana**, całego  sztabu  g en e ra l­
nego C entralnego  Z w iązku P rzem y sło w có w  

G órnic tw a, H andlu i F inansów , ty ch  sam ych

R ząd y  polskie, w y sz łe  z rew olucji m ajow ej 
m arsza łk a  P iłsudsk iego , k tó ry  zw y cięży ł 
„chjeno - piasta** dzięki poparciu  całej k la sy  ro ­
botniczej — rządy te zaw iodły  zupełnie na­
dzieje ludu pracującego. Rewolucja m ajow a, 
p row adzona  pod h asłem : żadnych  kom prom i­
sów  z „m ordercam i, szujam i i złodziejami**, jak 
o św iadczy ł P iłsudski, poszła  jednak  w  k ierhn- 
ku ugody z w y zy sk iw aczam i i w rogam i k lasy  
robotn iczej —  z k ap ita lis tam i! P rze d s ta w ic ie l­
s tw o  in te re só w  k lasy  robotn iczej rząd  lek ce­
w aży , natom iast z aw ie ra  sojusz z k ap ita lis ta ­
mi, z k o n serw aty s tam i i m onarchistam i, k tó rzy  
co raz  bezczelniej, dufni w  p ro tek c ję  w ładzy , 
podnoszą g łow ę. K lasa robo tn icza  po p rz ew ro ­
cie m ajow ym  u jrza ła  się b y ć  zag rożoną w 
sw y ch  p raw ach , zdobyczach  i dążeniach. 
W  ty ch  w aru n k ach  k lasa robo tn icza  m usi 
zdw oić sw ą  czujność, z jednoczyć sw e siły  i 
u stalić  jedno lity  p lan działania. T o też  na 
w spólnem  posiedzeniu  p rzedstaw ic ie li w ładz 
naczelnych  P P S  i K lasow ych Z w iązków  za w o ­
d ow ych  w  dniu 11 listopada, jednogłośnie 
uchw alono następu jące  ośw iadczen ie:

CK W  i P rezy d ju m  Z P P S , o raz  p rz ed s taw i­
ciele Komisji cenralnej Z w iązków  zaw o d o ­
w ych , zeb ran i na w spólnem  posiedzeniu  w  dn. 
11 listopada, s tw ie rd za ją  całkow itą i zupełną 
zgodność poglądów Polskiej Partji Socjalistycz­
nej i klasow ego ruchu zaw odow ego zarów no

osób, ro la  których, d o ty ch czas sp ro w ad za ła  się 
do stawiania przeszkód w szelkiem u uzdrow ie­
niu stosunków gospodarczych, a  p ro g ram  go­
sp o d arczy  do hasła  „zarabiać** w e  w szelkich  
odm ianach. To jedno isto tn ie realne z a rzą d ze ­
nie zm usiło Kom isję C en tra ln ą  do zgłoszenia  
protestu przeciw ko oddaniu się Rządu pod ku­
ratelę kapitalistyczną.

T o trw an ie  rząd u  w  zacofanyćh  stosunkach  
pod w zględem  gospodarczym  i zap lą tan ie  się 
w  n ieskończony łańcuch  „czynności p rzy g o to - 
wawczych** w  sp raw ach  an k ie ty  nad  produkcją, 
w alki z d rożyzną, po tan ien ia k red y tu , u zd ro ­
w ien ia  ta ry fy  celnej itp. w  istocie zaś w p ro ­
w adzan ie  programu i polityki dawnych rządów, 
jeśli chodzi o ro zszerzen ie  ry n k u  w e w n ę trzn e ­
go, g d y  chodzi o p łace  p racow nicze  i ro b o tn i­
cze — m oże doprow adzić  do jedynego  w n io ­
sku, że popraw iona chw ilow o sy tu ac ja  gospo­
darcza , z chw ilą  uniem ożliw ienia w y sy łan ia  
w ęg la  do Anglji ulegnie rap tow nem u p o g o rsze­
niu. K ry zy s i dziś jeszcze n iesłychan ie  do tk li­
w y , z ca łą  o stro śc ią  się pogłębi.

T o p rześw iadczen ie  o p arte  n a  sp o strzeże ­
niach i po tw ierdzone faktam i, m usi sk łonić n a­
sze organizacje  do wielkiej czujności.

„S fe ry  gospodarcze** to  zn aczy  k ap ita lis ty cz ­
ne, dopuszczone bezpośrednio  do decydowania  
o k ierunku  rozw oju  stosunków  zechcą, idąc 
u ta rty m  szlakiem , zepchnąć robotników jeszcze  
niżej pod w zględem  realnych płac. Podniecone 
zo stan ą  a p e ty ty  n a  zdobycze u staw o d aw cze  
k lasy  robotniczej.

Do ciężkich zmagań muszą być przygotow a­
ne organizacje nasze i szerokie m asy robotni­
cze w  najbliższym okresie sw ej działalności.

na ogólną sy tu ac ję  p o lity czn ą  i gospodarczą  
k raju , jak  i na  zadania, sto jące  w chw ili obec­
nej p rzed  k lasą  robotn iczą.

Obie organizacje , zachow ując  nadal d o ty ch ­
czaso w ą w zajem n ą w  stosunku do siebie sa­
m odzielność i rów norzędność organizacyjna, 
s tw ierd zają , że zupełna zgodność i solidarność 
politycznego i zaw odow ego ruchu robotnicze­
go stanow i warunek niezbędny dla powodzenia  
walki, prow adzonej w  obronie jego zd o b y czy  
socjalnych, w  obronie dem okracji i życ iow ych , 
codziennych  p o trzeb  m as robo tn iczych  i p ra ­
cow niczych .

Obie organizacje  stw ie rd za jąc  dalej, że poli­
ty k a  gospodarcza  rządu  zm ierza  w y raźn ie  do 
porozumienia z wielkim kapitałem przem ysło­
w ym  i finansowym , oraz z wielkiem  ziemiań- 
stw em . R o sn ący  w p ły w  ty ch  grup grozi b ez­
pośrednio położeniu społecznem u i gospodar­
czem u k lasy robotniczej i p row adzi do prób 
odbudow y gospodarczej k ra ju  w  m yśl p ro g ra ­
m u żyw io łów  kap ita lis tyczno  - ziem iańskich i 
kosztem  w yłącznym  mas pracujących. P o w o ­
łanie sta łe j kom isji gospodarczej p rz y  ko m ite­
cie ekonom icznym  R ady  m inistrów , kom isji z ło ­
żonej ze sztabu  zrzeszeń  kapitalistycznych, jest 
p rzy k ład em  ja sk raw y m  tego stanu rzeczy .

Obie organizacje ośw iadczają zarazem , że 
w olność polityczna jednakowo jest potrzebna 
dla w szelkich  form zorganizow anego ruchu ro­
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botniczego, że p rzeto  zw iązk i zaw odow e udzie­
lą p ap a rc ia  akcji P P S , zm ierzającej do u trw a le ­
nia w  P o lsce  dem okracji parlam en tarne j, w  
szczególności akcji p rzec iw  pogw ałceniu  z a sa ­
dniczych  g w aran cji w olności s ło w a i d ruku  w 
ostatn im  dekrecie  t. zw . p rasow ym .

W  ty ch  w aru n k ach  w spólna n a rad a  w y ra ż a  
sw ą  ca łk o w itą  zgodę na  s tanow isko  o p o zy cy j­
ne w o b ec  rządu, za ję te  p rzez  CKW  w  uchw ale 
z dnia 10-go listopada.

W  dziedzinie sp raw  społeczno - gospodar- 
cz3̂ ch obie o rgan izacje  s taw ia ją  następu jące  po­
s tu la ty , od k tó ry ch  spełnienia za leży  rozw ój 
g o sp o d arczy  p ań stw a , ocalenie m as p racu ją ­
cych  oraz  is to tn a  n ap raw a  s to sunków :

1) Utrzymanie w całej pełni obowiązującego 
ustawodawstwa ochronnego klasy robotniczej 
i dalsze jego rozszerzenie, zw ła szcza  w  z a k re ­
sie ubezp ieczeń  spo łecznych , sądów  p racy , in­
spekcji p racy , pom ocy d la b ezrobo tnych , opieki 
nad  em igracją , p o ra w y  b y tu  p ob iera jących  re n ­
ty , o raz  inw alidów , a tak że  p rzez  ra ty fikację  
konw encji o p ra c y  nocnej w  p iekarn iach , p rzez  
kodyfikację  u s taw o d a w stw a  o najm ie p ra c y  i 
ro zszerzen ie  u s ta w y  o rad ach  zaw o d o w y ch ;

2) przywrócenie ruchomej mnożnej drożyź- 
nianej w  p ry w a tn y c h  i p ań stw o w y ch  za k ła ­
dach  p ra c y ; p rzep ro w ad zen ie  an k ie ty  publicz­
nej o k o sz tach  produkcji p rz y  udziale ró w n o ­
rzęd n y m  p rzed staw ic ie li o rgan izacy j robo tn i­
czych  ;

3)wykonanie ustawy o reformie' rolnej z peł 
n em  zabezpieczeniem  in teresó w  p ro le ta ria tu  
ro lnego, b ezro lnych  i m ało ro lnych ;

4) bezwzględna walka z d ro ży zn ą  i speku­
lacją  — w  szczególności w strzy m an ie  au tom a­
ty czn e j pod w y żk i kom ornego  i eksm isji b ez ro ­
b o tn y ch ; w strzy m an ie  w y w o zu  zag ran icę  a r ­
ty k u łó w  sp o ży w czy ch ;

5) uruchomienie robót publicznych i budo­
wlanych; pomoc w naturze dla bezro b o tn y ch  
na m iesiące zim ow e, pom oc lek arsk a , pom oc 
szko lna dla dzieci b ez ro b o tn y ch ; p rzezn acze ­
nie odpow iednich funduszów  n a  ruch budow la­
n y ; podw yższan ie  zasiłków  dla bezrobo tnych  
w ed ług  m nożnej d ro ż y źn ian e j;

6) zmianę systemu podatkowego w  kierunku 
oparc ia  budżetu  w  p rzew ażn ej m ierze n a  po­
d atk ach  bezpośrednich; bezw zg lędne zajęcie

całej w a lu ty  zło tej pochodzącej z  ek sp o rtu  na 
rzecz  sk arb u  p a ń s tw a ; ściągnięcie  podatku  m a­
ją tk o w eg o ; n iezm ienność m inim um , zw aln ia ją­
cego od podatku  dochodow ego.

Obie organizacje uw aża ją  p lan rząd u  prowa­
dzenia n a rad  o położeniu  gospodarczem  z 
przedstaw icie lam i Z w iązków  zaw o d o w y ch  a  
z wyłączeniem  politycznej rep rezen tac ji sejm o­
w ej k lasy  robotn iczej za próbę rozbicia wspól­
nej i solidarnej walki całego ruchu robotnicze­
go. S tw ie rd za jąc , że p ró b y  te  nie osiągną celu, 
O rganizacje robo tn icze nie u ch y lą  się jednak 
od ew entualnej n a rad y  gospodarcze j z rządem  
i p rzed ło żą  m u sfo rm ułow ane pow yżej s tan o ­
w isko, k tó re  nie może ułec zmianie, O rgan iza­
cje u w aża ją  za po trzeb n e  podkreślić , że  n a ra ­
dy  gospodarcze  rząd u  z różnem i grupam i spo- 
łecznem i nie m ogą w  żadnym  w y p ad k u  ani za­
stąpić Sejmu jako bezpośredniej reprezentacji 
ludowej, ani pomniejszyć jego znaczenia i z a ­
k resu  kontro li nad w ład zą  w y k o n aw czą .

Obie o rgan izacje  s tw ie rd za ją , że liczne p ró ­
b y  rozbijan ia ruchu  robotn iczego, podejm ow a­
ne bądź  p rzez  kom unistów , bądź  też  p rz e z  ró ż­
ne g ru p y  w archo lsk ie , wymagają coraz ściślej­
szej i stałej łączności pracy zarówno kierowni­
czych centralnych, jak i lokalnych ciał partyj­
nych i zawodowych.

O bie o rgan izacje  o św iadczają , że cała klasa 
robotnicza Polski żąda zmiany państwowej po­
lityki narodowościowej w  m yśl p rogram u n a ­
rodow ościow ego  Polsk ie j P a rtji S ocja lis tycz- : 
nej. * * *

D nia 28 listopada o dby ła  się w  prezyd jum  
ra d y  m in istrów  w  W arszaw ie  „konferencja 

p ra c y “, zw o łan a  p rzez  rząd . P rzed staw ic ie le  
o rgan izacy j ro bo tn iczych  i p raco w n iczy ch  w y ­
głosili re fe ra ty , w y łu szcza jące  stanow isko  
sw y ch  Z w iązków  i ich postu la ty . W icep rem jer 
B arte l o św iadczy ł, że rząd  m yśli o rozbudow ie 
u s taw o d a w stw a  społecznego, lecz wskaźnika 
drożyźnianego stosować nie będzie, gdyż dąży  
do z ró w n o w ażen ia  budżetu . K onferencja ch y b i­
ła  zdaje się celu, na  jaki liczy ła  k lasa robo tn i­
cza. A tym czasem  drożyzna rośn ie  i zm usza 
robotn ików  do w alki, do sam oobrony  wobec 
bezczynności rządu w dziedzinie walki z dro­
żyzną i lichw ą.

lis iilli i

Prowokacja kapitalistów  drzewnych 
we Wschodniej Małopolsce.

Wybuch strajku na caiem PodKarpacsu.
W  chwili gdy słowa te piszemy wybuchł za­

pewne strajk na całem Podkarpaciu, obejmujący 
20 tartaków  i przezszło 4.000 robotników. Strajk 
wybuchł, z powodu niesłychanej prowokacji prze­
m ysłowców, a szczególniej przewodniczącego p. 
dr. Czali. Zarząd Centralny Związku robotników 
drzewnych w  Polsce (z siedzibą w  Krakowie), w y­
konując uchwalę konferencji w  Borysławiu, z dnia 
24 października, zebraw szy dane statystyczne ze 
wszystkich tartaków , które oświetliły bardzo nis­
kie płace robotników j ich nędzę, wniósł memoriał! 
do wszystkich firm Podkarpacia, stawiając skrom­
ne żądanie 40% podwyżki płac, oo- jeszcze ani w  
części nie dorównuje szalonemu wzrostowi dro­
żyzny.

Zarząd zaprosił wszystkich pip. pracodawców 
oraz delegatów robotników na wspólną konferencję 
do Lwowa na niedzielę 28 listopada, do sali Zakła­
du technicznego.

Na konferencję przybyli imieniem Syndykatu 
przemysłu drzewnego p. p. dr. Czala, dyr. dr. Rap- 
paport, Lutwak i Czekański; z ramienia robotników 
delegaci: Lewkowicz (Borysław), Herwin i Mar- 
kiw (Stryj I.), Siuba Franc. (Sielec-Bieńków), Paw ­
łowicz Stefan (Bolechów), Fischbach E. (Woroch- 
ta), Gorczyński Karol (Synowódzko Wyżne), P aw ­
łowski Jan (Dolina), Trepak Jan (Dolina), Drozd 
Michał i Szulz (Wygoda), Dekert (Nadworna), Pla- 
cykiewicz Józef (Turka), Kaczmarek i Habenstok 
(Krechowice) Hefelc i Danielewicz ISkole). Z ma­
mienia Centrali Generalny Sekretarz tow. Jaro ­
szewski i okr. Sekr. Kuśnierz. Z ramienia w ładzy 
Inspektor pracy p. inż. Zwolirisld. Przewodniczył 
tow. Jaroszewski, który odbył w stępną konferen­
cję z delegatami robotników a następnie prowadził 
ją z pracodawcami. Tow. Jaroszewski obszernie 
przedstawił przedstawicielom Syndykatu postulaty

robotników, zaw arte w  memorjale, uzasadniając 
słuszne żądania robotników.

W  odpowiedzi na to p. dr. Czala, wygłosił mowę 
prowokującą w prost robotników dowodząc, że 
płace są wystarczające i robotnicy chcą pracować, 
lecz z góry się im każe strajkować, wobec tego 
pracodaw cy obsolutnie żadnej podwyżki nie dadzą. 
Na te niesłychane w yw ody odpowiedział jeszcze 
tow. Jaroszewski, oświadczając, że robotnicy są 
na tyle uświadomieni, że rozkazów z góry w tym 
sensie, jak to przedstawił dr. Czala, nie słuchają, 
lecz nędza ich zmusza do obrony swej egzystencji 
i już od dłuższego czasu niezadowolenie rosło 
w śród robotników. Teraz, gdy wszelkie środki po­
kojowe zawiodły, robotnicy muszą walczyć o zdo­
bycie lepszych warunków życia.

Panowie pracodawcy nie chcieli pertraktow ać 
1 po złożeniu jeszcze raz oświadczenia negatyw­
nego opuścili salę.

Następnie delegaci robotników przeprowa­
dzili ożywioną dyskusję w yrażając swe oburze­
nie wobec postępowania pracodawców; wkońcu 
w imiennem głosowaniu uchwalili jednomyślnie 
rozpocząć strajk od poniedziałku 29 listopada. W y­
brano ścisły komitet strajkow y z siedzibą w Stryju.

Tow arzysze drzewni w Polsce! Po raz pierw­
szy nasz Związek prowadzi tak ciężką i wielką 
walkę! Od zwycięstw a jej zależy byt dalszy nie- 
tylko tych walczących, ale wszystkich robotników 
tartacznych w całej Polsce. Dlatego wzyw am y 
W as do składek i jak najszybszego przesyłania 
ich z w yraźnym  zaznaczeniem na czeku, że dla 
strajkujących tartacznych.

Tow arzysze "walczący na Podkarpaciu rozpo- 
cząw szy walkę niech wiedzą, że od solidarności 
i w ytrw ałości zależne jest ich zwycięstwo.

Robotnicy drzewni! Nie przyjmujcie pracy na 
Podkarpaciu aż do odwołania!

Jak wszędzie, tak i w Międzychodzie przew rót 
majowy, rozpoczęty przez m arszałka Piłsudskie­
go, a poparty przez świadomą klasę robotniczą zbu 
dził robotników, dotąd żyjących jakby w letargu, 
do którego doprowadzeni zostali przez przyw ód­
ców Z. Z. P . i N. P. R., to jest organizacyj, które 
mają z ruchem robotniczyiń tyle do czynienia, jak 
kozieł z ogrodnictwem. To też robotnicy tutejsi ma 
sowo opuszczają szeregi Z. Z. P . i przystępują do 
Związku Robotników Przem ysłu Drzewnego, jako 
organizacji klasowej, która na praw dę i szczerze 
broni robotników. W  dniu 10 października b. r. od­
było się zebranie, zwołane przez Związek Rob. 
Przem . Drzewnego, na kitórem referował sekretarz 
okręgowy tow. Kowalewski z Poznania. W refera­
cie swym przedstawił tow. Kowalewski zadania 
i cele organizacji zawodowej i podkreślił różnice 
klasowych Związków do żółtych organizacyj. — 
W skazyw ał na obłudną robotę żółtych związków, 
oraz ich dotychczasową robotę szkodzącą klasie 
robotniczej. Po referacie zabierał w  dyskusji głos 
cały szereg członków, stawiając różne zapytania 
na które tow. Kowalewski dawał wyjaśniające od­
powiedzi. Chcąc swe trudne warunki zarobkowe 
poprawić, uchwalili robotnicy wystosow ać do pra­
codawców żądania o podwyżkę płac w wysokości 
30 procent z terminem 14-dniO'Wym, na odpowiedź. 
Okrzykiem na cześć klasowego rucha robotniczego 
zakończył przewodniczący tow. Mały zgromadze­
nie.

W  międzyczasie oczekiwali robotnicy na odpo­
wiedź ze strony pracodawców, którzy w wymie­
nionym term nie nie dali odpowiedzi. Postępowanie 
pracodawców zmusiło robotników do w strzym ania 
pracy w dniu 3 listopada. Do strajku przyłączyli 
się wszyscy robotnicy w liczbie 400, w tem rów­
nież pozostali jeszcze członkowie Z. Z. P . Walkę 
narzuconą prowadzili zgodnie i solidarnie, czego 
dowodem odbyte w dniu 7 listopada zgromadzenie 
strajkujących, które odbyło się w sali gimnastycz­
nej, której udzielił M agistrat. W pierwszym dniu 
strajku robiono ze strony policji naszym tow a­
rzyszom trudności pod względem odbycia zgro­
madzenia; lecz po zajęciu energicznego stanowi­
ska ze strony przewodniczącego oddziału, urzęd­
nik policyjny przyrzekł więcej nie przeszkadzać. 
Na zgromadzenie w  dniu 7 listopada stawili się 
w szyscy strajkujący razem  ze swemi żonami. P rze 
wodniczący oddziału tow. Mały zdał sprawozda­
nie z przebiegu akcji zarobkowej, poczem sekre­
tarz okręgowy tow. Kowalewski w  dobitnych 

słowach skrytykow ał postępowanie przem ysłow­
ców, którzy stali się winnymi strajku. Podniósł 
również w  swem przemówieniu tow ., Kowalewski 
nieuczciwą pracę fabrykantów i obszarników, któ­
rzy  kosztem robotników podorabiali się olbrzy­
mich majątków, a z których wzbraniają się od­
powiednie podatki na rzecz państw a opłacać. P rze­
mówienie tow. Kowalewskiego nagrodzono hucz- 
nemi oklaskami. Rezultatem zgromadzenia było 
przyjęcie rezolucji, w  której robotnicy stw ierdza­
ją swą solidarność i niezłomną wolę do przepro­
wadzenia narzuconej walki aż do zwycięstwa. 
Okrzykiem na cześć solidarności i Związku oraz 
Rzeczypospolitej Polskiej zakończono wspaniałe 
zgromadzenie, na którem reprezentowana policja 
była przez Komendanta Okręgowego, oraz star­
szego przodownika.

Po zakończeniu tej korespondencji otrzymuje­
my wiadomość, że strajk częściowo został zakoń­
czony po myśli żądań robotników. W  czterech 

firmach podjęto pracę na nowych warunkach, 
z ostatnią firmą „Czajka*1 odbędą się specjalne 
pertraktacje. Na rzecz jeszcze w  walce się znaj­
dujących tow arzyszów  opodatkowali się w szyscy 
robotnicy, którzy otrzymali podwyżkę 30-procen- 
tową.

W alka przeprowadzona dala dowód, że solidar­
ność robotnicza i organizacja klasowa są najlepszą 
gwarancją poprawy bytu klasy robotniczej.

Związkowiec.

Drzewni!
Czytajcie pisma robotnicze!
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Baczność Zarządy Oddziałów Związku Rob. Drzewnych.
W  poprzednich trzech numerach. „Robotnika 

Drzewnego11 drukowaliśmy regulamin wkładek 
! zapomóg, obowiązujący Oddziały naszego Zwią­
zku. Ponieważ do regulaminu w kradły się po­
ważne błędy, przeto po sprostowaniu drukujemy 
wspomniany regulamin raz jeszcze i wzyw am y 
Oddziały do ścisłego stosowania się do jego prze­
pisów, gdyż od ich przestrzegania zależy prawi­
dłowe funkcjonowanie organizacji. Zwracamy za­
rządom oddziałów uwagę, że tyiko regulamin dru­
kowany w obecnym „Robotniku Drzewnym" jest 
ważny, gdyż jest poprawiony i uzupełniony. Regu­
lamin postanawia;
KLASY CZŁONKÓW I WYSOKOŚĆ WKŁADEK

Członkowie Związku dzielą się na 3 klasy, a to:
Do I. klasy należą w szyscy kwalifikowani ro ­

botnicy, to jest stolarze, tapicerzy, rzeźbiarze, be­
dnarze, maszyniści ■ oraz kw:alifikowani robotnicy 
maszynowi.

Do II. klasy należą robotnicy tartakowi, mebli 
giętych placowi,' pomocnicy fabryczni do lat 18.

Do III. klasy należą młodociani robotnicy niżej 
lat lb i kobiety.

Członkowie I. klasy wkładek, płacący 55 gro­
szy tygodniowo, mają praw o do pobierania zapo­
móg podczas bezrobocia, zapomóg podróży, ko­
sztów przesiedlenia, zapomóg nadzwyczajnych w 
razie prześladowania przez przedsiębiorców lub 
w wypadkach nadzwyczajnych nędzy, spowodo­
wanej dłuższą chorobą członka zw. lub rodziny te­
goż dalej kosztów porady prawnej, o ile wynikły 
z powodu działalności organizacyjnej. Również 
mają praw o do zapomóg w czasie strajku lub akcji 
cennikowej.

O wysokości zapomóg w  czasie strajku i okre­
sie czasu jakie się ma pobierać, ma zadecydować 
posiedzenie zarządu plenarnego, które na podsta­
wie w pływów pieniężnych za październik i listo­
pad będzie mogło ustalić wysokość zapomóg.

Członkowie II. klasy wkładek, opłacający 30 
groszy tygodniowo mają praw o do pobierania 
wszystkich wyżej wymienionych zapomóg.

Członkowie III. klasy wkładek opłacający 20 
groszy tygodniowo, mają prawo tylko do pobiera- 

jń ą , zapomogi w czasie • akcji cennikowej, w  razie 
■ prześladowania i do porady prąwuej. Co do zapo­
móg w  czasie bezrobocia w klasie III. rozstrzyg­
nie również posiedzenie plenarne zarządu.

Wkładki wynoszą;
I. klasa 55 gr. tyg. dila oddziału pozostaje 10 gr.

II.
III.

30
20

5 gr. 
3 gr.

W pisowe wynosi:
I. klasa 2 złote, dla oddziału 40 gr.

II. k la sa  1 złoty, dila oddziału 20 gr.
III. klasa 50 gr., dla oddziału 10 gr. 

Legitymacje w  tw ardych okładkach wraz ze
statutem po 1 złotym.

ZAPOMOGI DLA BEZROBOTNYCH.
Dla członków I klasy wynosi zapomoga na czas 

bezrobocia. — Po 52 tygodniach wpłaconych,wkła­
dek (bez przerwy) 6 z;l. tygodniowo, czyli 1 zł. 
dziennie przez 5 tygodni. — Po 156 tygodniach 
wpłaconych wkładek należy wypłacić 9 zł. tygod­
niowo czyli 1 zł. 50 gr. dziennie przez 6 tygodni. 
Po 260 tygodniach wpłaconych wkładek 12 zł. ty ­
godniowo czyli 2 zł. dziennie należy wypłacać 
przez 6 tygodni 

Dla członków II klasy wynosi zapomoga na czas

bezrobocia. Po 52 tygodniach wpłaconych w kła­
dek bez przerw y 3 zł. 60 gr. tygodniowo, czyli 60 
gr. dziennie przez 5 tygodni. — Po' 156 tygodniach 
wpłaconych wkładek 6 zł. tygodniowo, czyli 1 zł. 
dziennie przez 6 tygodni. — Po 260 tygodniach 
wpłaconych wkładek 9 zł. tygodniowo .czyli, 1 zł. 
50 gr. dziennie przez 6 tygodni.

Za niedzielę zapomogi nie płaci się.
Wolne marki otrzymuje członek po wybraniu 

należytych zasiłków.
Podczas pobierania zasiłków należy wkładki 

płacić.
Tydzień liczy się 6 dni, za niedzielę zapomogi 

się nie płaci. Wolne marki, które członek podczas 
bezrobocia lub choroby pobiera, nie liczą się do 
52-tygodniowego czasu kasyjnego. P raw o do za­
pomogi na czas bezrobocia zaczyna się dopiero 
z czwartym  dniem od chwili zameldowania bezro­
bocia. W  każdym wypadku zgłaszanego braku 
pracy za pierwsze trzy  dni bezrobocia zapomogi 
się nie udziela.

Podczas urlopowania z powodu braku roboty 
u pracodawcy, nie pobiera się zapomogi.

Oddziały miejscowe’ są uprawnione do w ypła­
cania tym  członkom, którzy mają prawo należyte, 
po skontrolowaniu rzeczywistego braku pracy.

Pobierający zapomogi muszą opłacać wkładki 
związkowe.

Członkowie I. i II. kiasy mają prawo do pobie­
rania zapomogi w czasie podróży o ile mają w pła­
cone conajrnniej 52 tygodnie wkładek.

Zapomogi dla podróżnych z reguły są w ypła­
cane dziennie. Dzienna zapomoga wynosi 1 złoty.

Do zapomogi z powodu przesiedlenia się z jed­
nej miescowości do drugiej,, o iile odległość wynosi 
więcej jak 30 kilometrów, mają prawo członkowie, 
mający wpłacone 52 tygodnie wkładek i obarczeni 
rodzną. za przedstawieniem dowodów płatni­
czych.

Zapomogę ma prawo wypłacać tyiko Zarząd 
Główny. Najwyższy zwrot może wynosić 25 zło­
tych.

We wszystkich innych wypadkach zapomóg 
nadzwyczajnych rozstrzyga Zarząd Główny, po 
wysłuchaniu opinji Zarządu Oddziału.

TOWARZYSZE!
Organizacja nasza w zrosła liczebnie tak pod 

względem liczby oddziałów, jak i liczby członków, 
lecz finansowo jesteśmy słabi i dlatego, chcąc pro­
wadzić skuteczną walkę z kapitalizmem, który dą­
ży w Polsce do odebrania praw  robotniczych i ob- 
niżen.a płac, musimy mieć środki finansowe.

Jeżeli chcecie Towarzysze zwycięstwa, musicie 
przeprowadzić gorącą agitację, aby żaden robot­
nik drzewny nie był poza naszymi szeregami.

W zyw am y w szystkich  T ow arzyszów , aby do­
nos.li arządow i Głównem u o w szystk ich  miejsce; 
w ościach, gdzie są nliezorganizowani robotnicy 
drzew ni, aby rozpocząć akcję za przyłączeniem  
ich do Związku!

Zarządy Oddziałów wzywamy, aby w myśl re­
gulaminu jak najregularniej przysyłały  obliczenia, 

, Hsiy kontrolne i pieniądze, gdyż od tego zależy 
cala, działalność Zarządu Głównego. Oddziały, nie 
mające czeków P. K. O., mają je żądać od Cen­
trali.

Prosimy też o nadsyłanie korespondencji do „Ro­
botnika drzewnego" z ruchu organizacyjnego i o 
stosunkach w fabrykach i warsztatach.

Ruch organizacyjny.
Z G R O M A D Z E N IE  STOLARZY W KALWARJI.

W  dniu 29 października odbyło się zgrornadze- 
nei robotnikowi stolarskich w  Kalwarii Zebrzydow­
skiej w  sprawie redukcji tamtejszych robotników. 
Przem awiał delegat z Zarządu Centralnego tow. 
Marcin Łachecki. Przed paru tygodniami pow stała 
organizacja stolarzy w  klerykalnam mieście w  Kal­
warii Zebrzydowskiej, w celu obrony robotników 
przed wyzyskiem ze strony p. Szczepana Łojka, 
jakoteż przed różnymi szykanami Rajmunda Ku­
bełki, kierownika^ tejże fabryki. — P. Rajmund Ku­
bełka, narodowości czeskiej, pachołek kapitalisty, 
Pomaga nie tylko p. Łojkowi w wyzyskiwaniu pol­
skich robotników lecz obchodzi się z nimi brutalnie, 
wyzywając robotników ostatniemi słowami. Sieje 
on propagandę przeciw naszej organizacji, stale 
wałęsa siię po fabryce w  stanie nietrzeźwym. P. 
Łojek widząc iż ma dobrego czeskiego nagania- 
aza, który niby dobrze brohi jego pełnej kieszeni 
Postanowił obciąć 25 procent z głodowych płac

wszystkim robotnikom. Oczywiście robotnicy nie 
mając w tedy organizacji, nie mieli siły oprzeć się 
temu haniebnemu wyzyskowi. Dziś, gdy drożyzna 
rośnie z każdym dniem, pan ten postanowił spro­
wokować robotników i doprowadzać ich do rozpa­
czy. W szystko to skłoniło robotników stolarskich 
do zorganizowania się co w yw ołało znowu nie­
taktowny krok p. Łojka podburzonego przez Ku- 
beilkę, który w czasie pracy będąc zawsze — w 
stanie nietrzeźwym  zaniedbuje swoje obowiązki 
ze szkodą firmy. Postanowili więc fabrykant i Ku­
bełka wydalić wszystkich robotników oprócz chło­
paków, których zatrudniają aż 25 i maszynowych 
kilku ludzi a to  bez żadnego wypowiedzenia. Ro­
botnicy czując się pokrzywdzonymi postanowili 
zastanowić mu całą fabrykę, ąż do przyjazdu de­
legata Związku z Krakowa. — Delegat tow. Ła­
checki po odbytem posiedzeniu z robotnikami posta­
wił odbyć w raz z robotnikami i dyrekcją firmy 
p. Łojka konferencję, na której miał przedłożyć żą­

dania robotników na co kierownik odpowiedział, 
że nie jest kompetentny do pertraktacji, gdyż p. 
Łojek wszystkiem kieruje, a mieszka w Krakowie. 
W obec tego oświadczenia tow. Łachecki polecił 
chłopakom iść do pracy gdyż odpowiedzialności 
za nich wziąść nie może, a co do tej redukcji to  Za­
rząd Centralny nawiąże pertraktacje z p. Łojkiem 
oraz z Inspektorem pracy, na co się robotnicy zgo­
dzili. — W dlniu Y2 listopada odbyła się u p. Ins­
pektora pracy wspólna konferencja na której obecni 
byli Inspektor pracy p. Lipiński, w  zastępstw ie p. 
Łojka p. Litwin, przedstawiciele Zarządu Central­
nego tow. Teofil Rutkowski oraz Marciu Łachecki 
również delegaci z  fabryki Stanisław Jakubiec, 
W ładysław  Baran i Tadeusz Czernak. Po  zagaje­
niu konferencji przez Inspektora pracy p. Lipiń­
skiego i przedłożeniu żądań robotników p. Litwin 
oświadczył, że redukcja nastąpiła z poiwodu braku 
gotówki i o ile do dwóch tygodni nie otrzym ają 
kredytu to fabrykę zamkną zupełnie. — Natomiast 
przyrzekł, że jak tylko dostaną jakąkolwiek go­
tówkę to zobowiązuje się stopniowo przyjmować 
wszystkich robotników dotychczas zatrudnionych. 
Co do redukcji, jakoby z tego powodu nastąpiła, 
że pow stała organizacja zaprzeczył kategorycznie. 
Do 2-ch tygodni zobowiązał się wypłacić w szyst­
kim robotnikom wszystkie zaległe należytości w raz 
z urlopami. — Zredukowanym robotnikom natych­
miast wydadzą karty  zwolnienia dla zasiłków 
z funduszu bezrobotnych i sprostują fałszyw e wia­
domości w funduszu bez-robocia w  Bielsku, jakoby; 
robotnicy zastrejkowiali przed redukcją gdyż z tego 
powodu nie należałyby się im zasiliki. Aro­
ganckie obchodzenie się p. Rajmunda Kubełki z ro ­
botnikami zostało napiętnowane i p. Litwin przy­
rzekł w  tę sprawę wglądnąć. W szyscy delegaci 
jakoteż i przedstawiciele centrali w raz z Inspekto­
rem pracy kolejno zabierali glos piętnując wszel­
kie zło, domagając się sprawiedliwości i uczciwości 
ze strony p. Łojka na co też p. Litwin przyrzekł 
przychylnie konflikt ten załatwić. >— Spodziewamy 
się że po tej konferencji stosunki w firmie p. Łojka 
zmienią się na lepsze, a W y robotnicy stójcie soli­
darnie w W aszej organizacji, gdyż organizacja 
jest tym środkiem, którym jedynie można skutecz­
nie walczyć z kapitałem.
ROBOTNICY LEŚNI I FURMANI STRYSZAWY— 

LACHOWIC W ORGANIZACJI
Robotnicy leśni i furmani w Stryszowie zwróci­

li się do Zarządu Centralnego robotników d r z e w ­
nych Krakowie z żądaniem przysłania delega­
ta w  sprawie założenia organizacji. W  tym celu 
odbyło się zgromadzenie w  dniu 14 listopada, przy 
licznym udziale tej kategorii robotników. Refero­
wał tow. Marcin Łachecki, delegat Centralnego 
Zarządu. Zainteresowanie wśród tych robotników 
było nadzwyczajne. Robotnik wiejski zrozumiał 
potrzebę organizacji i poznał swą siłę w  solidarno­
ści klasowej. Bez organizacji dziś bowiem żaden 
robotnik obejść się nie może, jeśli nie chce zostać 
wydany na pastwę bezwzględnego w yzyska i trak 
towania. Referent tow. Łachecki powitał serdecz­
nie zgromadzonych i podziwiał świadomość klaso­
wą i organizacyjną tych robotników, pracujących 
zdała od żywszego ruchu społecznego i organiza­
cyjnego, bo w śród gór i lasów. Mówca przedsta­
wił położenie robotników w  Polsce, dał wyjaśnie­
nia w  sprawach organizacyjnych i złożył nowej 
organizacji życzenia pomyślnego rozwoju. Tam 
tylko, gdzie istnieje silna organizacja, przedsię­
biorca liczy się z robotnikami, bo widzi ich siłę i 
solidarność. Tow. Łachecki w ezw ał nową organi­
zację, by We wszelkich sprawach zawodowych 
zw racała się do Centralnego Związku robotników 
drzewnych w  Krakowie a zawsze uzyska pomoc 
i radę.

ODDZIAŁ ZY/IĄZKU DRZEWNYCH 
W SEROCKU

W dniu 13 listopada odbyło się w  Serocku pierw­
sze ogólne zebranie robotników przem ysłu drzew­
nego. Zagaił tow. Fajnbaum, charakteryzując sto­
sunki pracy i płacy robotników miejscowych. W e 
wszystkich prawie miejscowych fabrykach robotni­
cy pracują w brew  ustawie o 8-godzinnym dniu 
pracy, po 12 godzin dziennie, za nędzną płacę, nie 
w ystarczającą na skromne naw et utrzymanie. 
Mówca w ezw ał zebranych do zorganizowania się 
i podjęcia walki o zmianę tych strasznych stosun­
ków w warsztatach. Nad przemówieniem w yw ią­
zała się obszerna dyskusja, po której jednomyślnie 
postanowiono założyć organizację robotników 
drzewnych, i w  tym celu uchwalono wniosek, 
zwracający się do Głównego Zarządu Związku za­
wodowego robotników drzewnych w  Polsce z ży­
czeniem udzielenia instrukcyj i zalegalizowania 

miejscowego Oddziału. Wniosek zobowiązuje ze­
branych do rozwinięcia energicznej agitacji po fa­
brykach, celem rozszerzenia idei Związku i ścią-
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gnięcia wszystkich robotników drzewnych do or­
ganizacji zawodowej. Wkońcu wybrano komisję 
z trzech towarzyszów, która się zajmie wprow a­
dzeniem w  życie uchwal zgromadzenia.
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH 

W  HAJNÓWCE
Dnia 31 października, w  lokalu Domu robotni­

czego odbyło się walne zebranie członków Od­
działu Związku drzewnych. Porządek dzienny o- 
bejmował między innemi sprawę rezygnacji prze­
wodniczącego organizacji tow. Trochimowicza, 

* sprawozdanie z działalności zarządu i in. Protokół 
z poprzedniego zgromadzenia przyjęto do wiado­
mości, a obowiązki przewodniczącego oddziału po­
lecono w ykonyw ać tymczasowo zastępcy przew o­
dniczącego tow. Wysockiemu. W ybór przewodni­
czącego dokonany będzie na następnem zgroma­
dzeniu. Wobec wyjazdu sekretarza Oddziału tow. 
Karpiuka, pełnienie obowiązków skretarza prze­
kazano tow. W ładysław ow i Sokołowi, a na za­
stępcę powołano tymczasowo tow. Michała Zdano­
wicza. Sprawozdanie z działalności Oddziału od­
rzucono. Natomiast tow. Krasiński zdał sprawo­
zdanie z delegacji do Białegostoku w  sprawie u- 
tworzenia w  Hajnówce stacji kontrolnej dla bez­
robotnych i wyjednania dla nich zapomóg, co za­
łatwiono z pomyślnym skutkiem. Delegacja też ba­
w iła w  W arszawie w  sprawie rozwiązania miej­
scowej Rady Kasy chorych i unieważnienia w ybo­
rów uzupełniających, co również przez okr. urząd 
ubezpieczeń zostało załatwione po myśli ubezpie­
czonych.
UMOWA Z PRACODAWCAMI PRZEMYSŁU 

DRZEWNEGO W  KRZEMIEŃCU.
W  starostwie Krzemienieckiemu, zaw artą została 

17 października umowa pomiędzy przedstawicie­
lami Związku m ajstrów  a delegatami Związku Ro­
botników przemysłu drzewnego, na podstawie któ­
rej to  umowy załatwiono zatarg na tle spraw y o
8-godzinny dzień pracy, w  obronie którego robotfr- 
nicy stanęli do strajku, trwającego od 6 do 17 paź­
dziernika. Robotnicy zgodzili się przerw ać strajk 
na następujących warunkach:

I. a) Pp. pracodaw cy zobowiązują się od dn. 17 
października r. b. ściśle przestrzegać ustalony pra­
wem ośmiogodzinny dzień pracy, b) Pp. pracodaw­
cy zobowiązują się przyjąć do pracy wszystkich 
bez wyjątku robotników, którzy  pracowali w  ich 
zakładach w przededniu ogłoszenia strajku, c) Praca 
poza ustałonemi 8-mio godzinami może być pro­
wadzona tylko za dodatkowem wynagrodzeniem, 
omóiwionem między pracodawcą i robotnikiem in­
dywidualnie, przyczem praca ta  jest dopuszczalna 
tylko w wypadkach otrzymania przez pracodaw­
ców pilnych obsitalunków.

II. ą) Pp. robotnicy zobowiązują się przystąpić 
do pracy na warunkach wynagrodzenia o 10% niż­
szych niż pobierali w  ostatnich dniach przed straj­
kiem t. j. przed 6 październikiem 1926 r. b) Pp. ro­
botnicy zobowiązują się poza obowiązującymi ich 
godzinami pracy u pracodawców żadnych innych 
robót u sieibc w  domach i na mieście nie wykony­
wać za pieniądze t. j. nie stw arzać konkurencji pra­
codawcom. e) Pp. robotnicy zobowiązują się nie 
poszukiwać u pracodawców odszkodowań za czas 
strajku, za urlopy do dnia 6 października r. b. za ro­
boty fajeirantowe, wykonywane przez bieli do dnia 
6 października 1926 r. d) Pp. robotnicy zobowią­
zują się przystąpić do pracy w  dniu 18 października 
1926 r. o godz. 8-mej

III. Obie strony ustalają godziny pracy we 
wszystkich zakładach przem ysłu drzewnego od g. 
8 do 12-tej, i od 13 do 17. Godzina -między 12 a  13 
przeznacza się na obiad. Pp. robotnicy zobowią­
zują się ściśle godziny te przestrzegać.

IV. Obie strony zobowiązują się w wypadku no- 
wych konfliktów między pracodawcami a robotni­
kami konflikty te oddawać pod rozstrzygnięde spe­
cjalnej komisji rozjemczej, stworzonej z przedsta­
wicieli wszystkich faichów przy tw orzącym  się o- 
becnie w  Krzemieńcu Związku Związków Zawo­
dowych, przyczem decyzjom tej komisji w spra­
wach usunięcia konfliktu obie strony zobowiązują 
się podlegać. Obie strony proszą Starostwo o jak- 
-najszybsze powołanie do życia takiej rozjemczej 
komisji.

Umowę podpisali: Icek Alterman, Fingerit Szlo- 
ma, Aron Berman. Dawid Stys, Gitelman Jakób, 
Abram Szpigiet, Burbel Pinkas. Prot. Referent Sta­
rostw a Izydor Kulpiński.

Krzemieniec-, dnia 18 października 1926 r.
STRAJK ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH 

W TARNOPOLU
Dnia 30 października majstrowie i przedsiębior­

cy przemysłu drzewnego w  Tarnopolu zwołali 
zgromadzenie, na którem uchwalono, ażeby ro­
botnicy pracowali po 10 godzin dziennie a w  razie

niezgodzenia się na to zniżyć każdemu robotniko­
wi 25% z pobieranej płacy!

Kiedy robotnicy następnego dnia przyszli do 
pracy przedłożono im powyższe postulaty z tym 
dodatkiem, że jeżeli któremu robotnikowi się nie 
podoba może do dni 14 opuścić pracę.

Robotnicy udali się do Zarządu Związku z żąda­
niem zwołania nadzwyczajnego zgromadzenia, któ­
re odbyło się dnia 1 XI. Uchwalono jednomyślnie 
przystąpić do ogólnego strajku. Następnego dnia 
tj. 2 listopada udała się deputacja robotn. drzew ­
nych do Starostw a, któremu przedłożono uchwały 
zgromadzenia i wyjaśniono przyczyny zatargu.

Jednak Starostwo odmówiło interwencji z tych 
przyczyn, że nie może na własną odpowiedzial­
ność tego uczynić, gdyż przytem  powinien być 
Inspektor pracy ze Lwowa. Delegacja Związku 
porozumiała się telegraficznie z Inspektorem pra­
cy, który odbył konferencję z przedstawicielami 
majstrów i Związku robotników drzewnych w  o- 
becności Komisarza Starostwa. Do porozumienia 
jednak nie doszło i 4 listopada wybuchł strajk ro­
botników drzewnych.

WŁODZIMIERZ WOŁYŃSKI
Dnia 20 października odbyło się posiedzenie za­

rządu tutejszego Oddziału • Związku rob. drzew ­
nych, na którem zostali wykluczeni z organizacji 
następujący członkowie:

Mojsze - Gerszon Schechter z powodu wichrzy- 
cielskiej działalności w  Oddziale Związku, nie pła­
cenia wkładek i oczerniania przewódców Związku 
jako „zdrajców". Następnie Lejzor Dychterman, 
z powodu popierania warcholskiej działalności 
Szechtera i oczerniania władz organizacyjnych. 
Z tych samych powodów wykluczono Icka Honiga. 
Ludzie ci liczyli, że będą mogli bezkarnie wichrzyć, 
a nie płacąc zupełnie wkładek lżyć przywódców 
organizacji, która też stojąc na stanowisku uczci­
wości, karności i solidarności związkowej, zmu­
szona była w  interesie dobra zorganizowanych ro­
botników, szkodników tych wykluczyć z oddziału.

KRONIKA.
BEZROBOCIE. Spadek liczby bezrobotnych 

w  Polsce, w październiku był nieco słabszy niż we 
wrześniu. W ynosił oin 14742 robotników, wobec 
38862 robotników w  poprzednim miesiącu. — W  
przemyśle włókienniczym daje się zauważyć pod 
koniec października w yraźne pogorszenie sytuacji: 
w  szeregu fabryk wymówiono pracę części robot­
ników, lub zredukowano liczbę dni pracy w tygod­
niu. Zmniejszyła się w  jednakowym prawie sto­
sunku liczba robotników pobierających zapomogi 
na mocy ustaw y z funduszu bezrobocia i doraźne 
z funduszów specjalnych Ministerstwa P racy  i Op. 
Spoi.

RUCH ZAWODOWY NA WĘGRZECH
Komisja Centralna Związków Zawodowych W ę­

gierskich w ydała statystykę, z której wynika, że 
liczba członków, którzy w  r. 1925 zapłacili składki, 
wynosiła 125 tys., tych, którzy jej jeszcze nie uiści­
li — 26.700. Najwyższy stan członkóV był w r. 
1920 i wynosił 203 tys. członków. Do pomniejsze­
nia się tej liczby przyczyniły się głównie szykany 
władz.

SIŁA MIĘDZYNARODOWA ZORGANIZOWA­
NYCH ROBOTNIKÓW. O rozwoju Międzynaro­
dówki mówią-następujące cyfry:

Rok Krajów Członków
1915 15 5.168.429
1916 15 5.234.343
1917 15 6.984.872
1918 15 10.359.805
1919 19 23.029.329
1920 21 22.641.633
1921 24 21.991.615
1922 21 18.185.531
1923 24 15.316.127
1924 24 13.133.004
1925 24 13.216.217

Ciężką żałobą okrył się austriacki związek ro­
botników drzew nych!

Wielki cios dotknął piro-letarjat austriacki!
Zmarł bowiem tow. W awrzyniec Widfaolz w 65 

roku życia. (ur. 2 maja 1861 w Freinspitz na Mo­
rawach) długoletni prezes stolarzy austriackich. 
Całe życie Jego, to jedno pasmo walk o polepsze­
nie bytu tow arzyszy pracy!

Mimo ciężkiej pracy, nie zaniedbywał nauki, tak, 
że już w 1907 r. został redaktorem „Trybuny Lu­
dowej" i stanął na czele kamip.anji o powszechne 
prawo wyborcze! W  szeregu Związków zawodo­
wych i organizacji soc. austr. brał czynny udział 
do ostatniej chwili, do czasu zachorowania. Do­
piero śmierć, która nastąpiła 19 listopada, kres po­
łożyła Jego twórczej pracy.

Przez szereg lat małopolska organizacja nasza, 
będąca częścią ogólno - austriackiego Związku 
przypatryw ała się i braia udział w pracy organi­
zacyjnej tow. Widholza! I dlatego czujemy się 
równie dotknięci ciężką stratą, jaką ponieśli kole­
dzy nasi austriaccy wskutek śmierci swego w y­
bitnego przywódcy.

Bratniej organizacji stolarzy austriackich przesy­
łamy serdeczne w yrazy współczucia i zaipewn':e- 
nia, że pamięć po tow. Widhoilzu nigdy nie zginie 
wśród robotników polskich! H. B.

------- <s>-------

Oddziały zalegające z  o b i i c z ą n i a n i i
Augustów  
Biała Podlaska 
Brody I 
C zęstochow a II 
Chodzież 
Grodno 
Jarosław  
Kamesznica 
Kielce I 
Klecza Górna 
Lipowa 
Lublin 
Maków  
Małkinia 
Radomsk I 
O żydów

Pińsk II 
Stryj 1 
Sokoliki 
Stryj 11
Solec-Toruński 
Tarnów  
Ustroń  
Ujsoły 
W arszawa II i III
Kobryń
Grudziądz
Słupia
M uszyna 
N ow ogródek  
Rawa Ruska
Łuck.

Pcwjż&ze oddziały prosimy o jak najszybsze 
najdalej do 20 grudnia nadesłanie nam obliczeń 
i pieniędzy, gdyż w  przeciwnym razie Zarząd Centr 
będzie zmuszony uważać oddziały te za nieistnie­
jące.

Do Międzynarodówki Zawodowe1} w  chwili o- 
beeinej należą związki z następujących krajów eu­
ropejskich: Niemcy, Austrja, Belgja, Bułgarja, Dan- 
ja, Hiszpanja, Francja, Anglja, W ęgry, W łochy, 
Luksemburg, Kłajpeda, Hodandja, Polska, Rumun­
ia, Szwecja, Szwajcaria, Czecho-Slowacja, Jugo- 

i sławja; z Azji: Palestyna; z Ameryki Północnej: 
j Kanada; z Afryki: związki Afryki południowej.

Polska, a mianowicie Komisja Centralna Ziwiąz- 
j ków Zawodowych Irrzystąpiła do Międzynarodów- 
' ki mocą uchwały pierwszego Kongresu Związków 
i Zawodowych, w  maju 1920 r.

Jak widzimy, liczba zorganizowanych, w porów­
naniu z 1919 r. znacznie spadla. W ytłum aczyć to 
można tylko rozbiciem w  ruchu robotniczym, z po­
wodu warcholstwa różnych żywiołów wykolejo­
nych, a głównie przesileniem gospodarczem i pa- 
nującem w wielu krajach bezrobociem.

KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI

Ze sprawozdania, przedstawionego 46-emu Kon­
gresowi Związków Zawodowych dowiadujemy się, 
że liczba członków związków, zjednoczonych w  
amerykańskiej federacji, zmniejszyła się w  ubie­
głym roku o 63.387 i wynosi obecnie 2,813.910. 
Spadek liczby członków pochodzi w  pierwszej lin- 
ji stąd, że zawieszono w  członkostwie związek 
urzędników biurowych kolei. Ze 107 związków, na­
leżących do federacji, 33 wykazują w zrost liczby 
członków, w  48 związkach liczba się nie zmieniła, 
a 26 związków utraciło członków. Do największych 
należą: związek robotników budowlanych, liczący
1,200.000 członków, związek robotników transpor­
towych — 454.000 członków, związek metalow­
ców — 280.000 członków i związek robotników 
państwowych — 200.000 członków.

Jako ogólny program Federacji, w ytw orzony w 
ciągu lat przez uchwały Kongresów, uważają zw. 
amerykańskie następujące postulaty, które ich zda­
niem, stanowią „najpełniejszy w  świecie program, 
obejmujący w szystkie problematy przemysłowe, 
bez narażania na zgubę obecnego ustroju społecz­
nego". Program  ten przewiduje;

1) Rozszerzenie demokratycznej funkcji przem y­
słu tak, że robotnicy coraz bardziej mogą współ­
działać w kierownictwie, a zasady i reguły życia 
przemysłowego, które nie powinny być narzucane 
ani przez rządy, ani przez jakiekolwiek zewnętrz­
ne czynniki, kształtują się dzięki różnym czynni­
kom organizacyjnym w  przemyśle coraz demo- 
kratyczniej.

2) P łaca ma w zrastać w takiej samej proporcji, 
jak siła w ytw órcza.

3) Dzień roboczy i tydzień roboczy mają być 
w  takim samym stopniu zmniejszone, w  jakim 
w zrasta wytwórczość.

Właściciel: Związek Zaw. Rob. Drzewnych w Polsce. Wydawca i odpow. redaktor: Bolesław Jaroszewski. Drukarnia Ludowa w Krakowie.


